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W  o n  c z a s w s tą p iw s z y J e z u s n a łó d ź , p rz e ­
w ió z ł s ię i p r y s z ? d l d o m ia s ta . S w e g o A  o to  
p rz y n ie ś li M u p o w ie trz e m  ru s z o n e g o , n a ło ż u  le ­
ż ą c e g o . A  w id z ą c J e z u s w ia rę ic h , r z e k ’ p o w ie ­
t r z e m ru s z o n e m u ; U fa j s y n u , o d p u s z c z a ją c s ię  
g rz e c h y tw o je . A  o to n ie k tó rz y z p iś m ie n n y c h  
m ó w ili s a m i w  s o b ie : T e n  b lu ź n i . A  w id z ą c  J e ­
z u s  m y ś li ic h , r z e k i : C z e m u rn y ś l ic ie  z łe r z e c z y  
w  s e rc a c h w a sz y c h ?  C ó ż je s t  ła c n ie j, r z e c : o d p u ­
s z c z o n e s ą to b ie g rz e c h y  tw o je  : c z y li r z e c : w s ta ń ,  
a c h o d ź ? L e c z a b y ś c ie w ie d z ie l i , ż e S y n  c z ło w ie ­
c z y  m a m o c n a z ie m i o d p u s z c z a ć g rz e c h y , te d y  
r z e k i p o w ie trz e m  ru s z o n e m u : w s ta ń , w e ź m ij lo ż e  
tw o je , a id ź  d o  d o m u tw e g o . 1 w s ta w s z y , p o s z e d ł  
d o  d o m u s w e g o . A w id z ą c to r z e s z e , b a ły  s ię  
i c h w a li ły  B o g a , k tó ry d a l ta k o w ą m o c lu d z io m

N a u k a  z e w a n g e lj i .
1 . C i, k tó rz y  c h o re g o  te g o  d o  C h ry s tu s a p rz y ­

n ie ś li , d a ją n a m  ro z c z u la ją c y p rz y k ła d , a ż e b y ś m y  
i m y b ie d n y m i c h o ry m i o p ie k o w a li s ię i w e d ie  
m o ż n o ś c i b y li im  p o m o c n i. A  p o n ie w a ż C h ry s tu s  
m ia ł w ie lk ie u p o d o b a n ie w  ic h w ie rz e i m iło śc i 
i z te g o  p o w o d u o d p u ś c i ł g rz e c h y  o w e m u  p o w ie ­
t r z e m  ru s z o n e m u i u z d ro w ił g o , to  i m y  u c z m y  
s ię z te g o  iż m o ż e m y d o p o m ó d z n ie je d n e j d u s z y ,  
c h o re g o je ż e l i p rz y p ro w a d z im y  ją  d o  B o g a p rz e z  
c h o re g o  u fn o ś ć  m o d li tw ę  p rz e z  u s i ln ą  n a m o w ę a lb o  
d o b ry  n a s z  p rz y k ła d .

2 .  C h ry s tu s  n ie u z d ro w ił p ie rw e j p o w ie trz e m  
ru s z o n e g o , a ż m u g rz e c h y o d p u ś c i ł . C h c ia ł n a s  
Z b a w ic ie l p rz e z to n a u c z y ć , ż e g rz e c h y  s ą c z ę s to  
p rz y c z y n a m i c h o ró b  i in n y c h  n ie sz c z ę ś ć , k tó re n a s  
n a w ie d z a ją  i k tó re b y n ie b y ły n a n a s p rz y s z ły  
i ż e n a ty c h m ia s t u s tą p ią , je ż e l i p o w s trz y m y w a m y  
s ię o d g rz e c h ó w  i c z y n ić  b ę d z ie m y p ra w d z iw a  
p o k u tę . T ę n a u k ę p o tw ie rd z i ł J e z u s p rz e z to , iż  
w y rz e k ł d o  o w e g o  c h o re g o , k tó ry  t r z y d z ie ś c i o ś m  
la t z ło ż o n y b y ł n ie m o c ą i u z d ro w ił g o ; „ J u ż n ie  
g rz e s z , a b y c i c o ś g o rs z e g o n ie s ta ło s ię .“  
( J a n  5 , 1 4 .)

3 .  , .T e n  b lu ź n i B o g u “ . T a k  m y ś lc l i ż y d z i  
w  p rz e w ro tn y m  s w y m  ro z u m ie  o  C h ry s tu s ie , g d y ż  

s ą d z ii i , ż e  p rz e z to ,  iż  o d p u ś c i ł te m u c h o re m u  g rz e ­
c h y , n a ru sz s ł p ra w a B o g a i p rz e z to w ie lk ą M u  
k rz y w d ę w y rz ą d z ił ; B o g u  z a ś k rz y w d ę w y rz ą ­
d z a ć . o N im  lu b Ś w ię ty c h  h a ń b ią c o m y ś le ć , m ó ­
w ić lu b  c z y n ić , z n a c z y  B o g u  b lu ź n ić . C i b c z c z e l-  
n ic y  n ie m y ś le li je d n a k o  te rn , iż p rz e z  s ą d  s w ó j  
z u c h w a ły  s a m i d o p u s z c z a ją s ię  b łu ź n ie r s tw a B o g u ,  
g d y ż C h ry s tu s d o s ta te c z n ie d o w ió d ł p rz e z u z d ro ­
w ie n ie o w 'e g o  p o w ie trz e m  ru s z o n e g o , ja k o  i w ie lu  
in n y c h  c h o ry c h , ż e je s t B o g ie m . P rz e z  to  z a te m  
o s k a rż e n ie , iż B o g u b lu ź n i , z e lż y li  ż y d z i ta k  C h ry ­
s tu s a , iż b y ł z m u s z o n y w y tk n ą ć  im  w  o c z y  ic h  
n ie s łu s z n e p o s tę p o w a n ie .

4 .  W id z ą c  J e z u s m y ś li ic h , r z e k ł : , .C z e m u  
rn y ś lic ie  z łe  w  s e rc a c h  w  a  s  z  y  c  h  ? ‘ ‘ N ie ­
c h a j to ro z w a ż ą c i , c o s ą d z ą iż m y ś li n ie p o d le ­
g a ją  c łu , to  je s t s ą w o ln e  i a n i im  d o  g ło w y n ie  
p rz y jd z ie s p o w ia d a ć s ię z e z ły c h i b lu ź n ie rc z y c h  
m y ś li, k ie d y  B ó g , n a js p ra  x ie d liw s z v i n a jśw ię ts z y ,  
n ie p o z o s ta w ia b e z k a ry  m y ś li d o b ro w o ln ie n ie ­
c z y s te j . p y s z n e j i g n ie w n e j, m ś c iw e j n ie n a w is tn e j ,  
ta k  s a m o , ja k  n ie p rz e p u sz c z a p ró ż n e m u s ło w u .
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O b ra z e k  z c z a s ó w  w o jn y .

O ta r ła f a r tu sz k ie m  łz y  z  o c z u . v , s ta ła o d  s to łu  
i c h w ie jn y m  k ro k ie m  p o s p ie s z y ła  d o  k o ły sk i , g d z ie  
p rz e d  c h w ilą  d z ie c ię  z a k w ili ło  c ic h o ,  ja k  te n  p ta k  d u ­
s z o n y w  g n ie ź d z ić . . .

B ie d a c tw o  p ó łro c z n e  le ż a ło  n a  s ło m ie , s u c h e  ja k  
b a d y le p o ln e ,  p rz e ź ro c z y s te  ja k  g a b k a .. .  O d w c z o ra j  
n ic w  u s ta c h n ie m ia ło , n i C h le b a o k ru s z y n y , n i  
k ro p li m le k a

B ie d a i n ę d z a w y c ią g a ła  s w e  s z p o n y  z k a ż d e ­
g o  k ą ta n is k ie j c h a łu p in y , a p rz e z  o k n a w y z ie ra ła  
z  k o s ą n a r a m ie n iu  ic h  s io s tr a —  ś m ie rć .

O s ta tk i ju ż w y s z ły . Z a ro b ić  n ie b y ło  k o m u .  
O jc ie c je s z c z e z e s z łe g o ro k u p a d ł p rz y o b ro n ie  
L w o w a , r a ż o n y  k u lą  h a jd a m a c k ą . M a tk a c h o d z iła  
ja k b y  w ró c iła z ta m te g o  ś w ia ta .

P rz e d  m ie s ią c e m  p o c h o w a ła  M a ry lk ę i Z o c h n ę .  
O b ie p a d ły  n a ty fu s  g ło d o w y . Z o s ta ł W o jtu ś , n a j­
m ło d s z y , o s ta tn ia p o c ie c h a ...

P o c h y liła s ię m a tk a  n a d  k o ły s k ą  d z ie c in a , a  
o n o  w y p rę ż y ło  k u n ie j s k o s tn ia łą r ą c z k ę i s k rz y ­
w iło  u s te c z k a , ja k b y  z a w o ła ć  c h c ia lo :
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tłum aczyła m u, że jest to niepodobieństwem , ogar­
nęła m łodzieńca w ściekłość. Rzucił się na dziew ­
czynę, odgryzł jej lewy policzek i połknąwszy  go, 
uciekł przez okno. N a drugi dzień jednak odszu­
kano go i uw ięziono.

Skarb aa dała morza.
Przed 4 laty statek „Egipt“ , w iozący przeszła 

m iljon funtów w sztabach i m onetach złotych, za­
ładow anych w stu skrzyniach, zatonął na pełnem  
m orzu, na szerokości 1Ó m il od zw ykłego szlaku, 
którym jeżdżą okręty, udające się z A nglji do za­
chodnich portów francuskich i do G ibraltaru.

„Egipt", który m a długości 150 m etrów , spo­
czywa w głębi 1 [O -m etrowej, na płaskiem dnie 
piaszczystem . Położenie jego oznaczone jest od  
pew nego czasu  czerwonym  pływ akiem opatrzonym  
zielonem św iatłem .

Po pierwszych bezow ocnych próbach w ydo­
stania skarbu, obecnie rozpoczęto na now o prace, 
którem i kieruje szw edzki kapitan H edck. U płynie  
jednak jeszcze sporo czasu, zanim roboty tak po ­
stąpią, aby nurkow ie m ogli rozpocząć pracę.

Dsriwae xagadnioaia hipnozy.

D o rzadkości bibliograficznych należy dziś li- 
tografow ana broszurka, którą przed laty pew ien  
lekarz siedm iogrodzki, dr. K oerjai, w ydał po w ę­
giersku w 50 egzem plarzach i rozdzielił m iędzy  
kolegów. M iędzy innem i lekarz ów opow iada  tam  
o następującem  zdarzeniu :

Jedna z jego pacjentek, kobieta bardzo inteli­
gentna, lecz nerw owo przeczulona, doznaw ała dzi­
w nego uczucia niepokoju i senności, ilekroć siady­
w ała na sofie, naprzeciw której na ścianie w isiał 
w ielki obraz, pędzla Ricacćia (13 w iek), przedsta­
w iający portret jakiegoś szlachcica z W erony.

Lekarz, przyjrzaw szy się dokładnie obrazowi, 
odw ażył się na następujący eksperym ent: kazał 
sw ej pacjentce patrzyć bezustanie w oczy portre­
tu. Zapadła ona w ów czas w m ans, nie odpow ia­
dając na pytania. G dy kazał jej obudzić się, spa­
la dalej.

Lekarz, zaniep< kojony tym stanem , uciekł się 
do środków gw ałtow nych, jak w ąchanie am oniaku, 
silne w strząsanie, m asaż i tp., lecz nic nie pom a­
gało. Spala 36 godzin, poczem zbudziła się sam a.

M ąż jej, zaniepokojony tern zdarzeniem , poda­
row ał obraz lekarzow i, chcąc się niesam owitego  
m alowidła pozbyć z dom u. W szelkie próby z in­
nem i m ediam i pozostały bez rezultatu. O braz ten  
nie w ywierał na nie żadnego w pływ u. W idocznie  
m iędzy ow ą pacjentką, a obrazem istniał osobliwy  
zw iązek, gdyż budzić z transu m oże tylko ten, kto  
go w ywołał, a w ięc w pow yższym w ypadku —  
portret.

Zachodzi pytanie : Czy m istrz Ricaccio znał 
sztukę zaklinania tajnych sił w m artwe  farby i si­
łę tę przelewał w oczy portretu, czy też oryginał 
portretu posiadał „hipnotyzujące oczy 5’, a artysta  
w iernie uchw ycił ich w yraz, tak w iernie, że dzia­
łały jakby oczy źyjącej istoty? Czy m oże w ieszcie  
Ricaccio sam  będąc w transie nam alow ał ów  obraz  ? 
Jakkolw iek było, jedno jest pew ne, że hipnoza  kry- 
je w sobie jeszcze w iele dziwnych zagadek.

M am o, daj chicha ! ...
A chleba w  dom u oddaw na nie było...
Po w ychudłej tw arzy m atczynej zbiegły łzy  

duże, bolesne, krw aw e...
Przed kilkom a dniam i sprzedała ostatnią po­

duszkę za garniec ziem niaków. Został tylko w i­
szący na ścianie Zbaw iciel rozpięty na krzyżu. 
Tego się nie w yzbędzie za żadną cenę, to  pam iątka  
rodzinna.

Tym krzyżem drew nianym pobłogosław iony 
jej ojciec odszedł z pojedynką na ram ieniu pod  
Radziwiłłów w ow ym pam iętnym  krw awym roku.

U całowała plączące dziecię w główkę, a głów ­
ka gorzała, by ogniem ... N aw et w ody w dom u  
nie było, bo źródło daleko, a sil i rąk zdrow ych 
ku pracy nie było.

N agle dziecię rzuciło się w kołysce, w ypręży­
ło i tak zostało... M ałe zapadnięte oczka zaszły  
bielm em śm ierci.

Szary zm rok w kradł się do chaty. Przez ! 
w ybite szyby w dzierał się w icher, zaw odząc zci- 
cha żałosną pieśń pożegnania...

A tam za górką w schodził księżyc blady, o- 
św ietlając stare cm entarzysko i św ieże groby M a- 
rylki i Zochny.

U rżącem i rękam i i praw ic nieprzytom na po­
stawiła płonącą św iecę u głów ki kochanego dzic 
cięcia i spostrzegła  w  oczkach jego dw ie łzy św ie­
cące, łzy gorzkie i krw awe. .

— W ieczne odpoczyw anie racz  m u dać Panie... 
— a potem poszła, uklękła przed w izerunkiem  
U krzyżowanego i w w ielkiej sw ej boleści poczęła  
całow ać skrw aw ione nogi Jego.

A słodki Zbaw iciel zniżył ram iona Sw oje, po­
łożył na głow ie nieszczęśliw ej m atki i uroni! łzy  
szczere i serdeczne, krw awe łzy..

jnT r o zmArrości |
O dgryzł pannie policzek.

(Zem sta odpalonego konkurenta.) W m ałej 
m ieścinie hiszpańskiej V illam entcro de Esgueva, 
piękna Carm en A legre pozaw racała w szystkim  
m łodzieńcom głow y. Jeden z nich także piękny  
Cuadrao G arda, w yśm ienity tancerz, znajdow ał 
się w  szczególnych  łaskach  uroczej dziew icy. O bo­
je zaręczyli się niedaw no i Cuadrado oficjalnie  
zaczął Się starać o rękę Carm en. 1 byłoby z pe- 
w noś.dą poszło w szystko po m yśli zakochanej pary, 
gdyby nie golizna narzeczonego. Rodzice bow iem  
zalotnej Carm en, nie chcieli się zgodzić na w yda­
nie sw ej córki biednem u studentow i. Zrozpaczony 
tern błagał Carm en, aby  starała  się ubłagać sw oich  
rodziców . K iedy jednak starania jej nie odniosły 
żadnego skutku, cały zapas złości m łodzieńca  
zw rócił się przeciw Carm en.

Pew nego dnia, kiedy Carm en z rodzicam i 
przechodziła ulicą, przystąpił do niej Cuadrado  
i zapow iedział jej, że zem ści się za to na niej, 
okrutnie. Rodzice i ona sam a nie przyw iązyw ali 
w agi do tych pogróżek, sądząc, że skończą się 
one tylko na słowach.

N astępnej nocy w lazł odpalony  konkurent przez  
okno do sypialni sw ej narzeczonej, która nie prze­
czuw ając nic złego, spała snem spraw iedliwych. 
N agle została zbudzona przez narzeczonego, który  
zażądał od niej, aby poszła z nim do proboszcza  
i w zięła ślub. K iedy przestraszona tern Carm en,
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(C ią g  d a ls z y ) .

N a le ż a ło te ra z z a ją ć s ię p o s z u k iw a n ia m i 

w  s a m y m  p o k o ik u . W y c h o d z ą c z  p rz y p u s z c z e n ia ,  

k tó re  z d a w a ło s ię m ie ć z a s o b ą w s z e lk ą  s łu sz n o ś ć , 

ż e w  ty m  d o m u  o d c z a s u  z b ro d n i n ik t n ie  m ie s z k a ł,  

n ie p o d o b ie ń s tw e m  b y ło , ż e b y  p o  p o p rz e d n ic h m ie ­

s z k a ń c a c h n ie p o z o s ta ł ja k i ś la d , ja k a o z n a k a ic h  

ż y c ia . N a le ż a ło ty lk o  d o b rz e  s z u k a ć , a  z  p e w n o ś c ią  

s ię c o ś z n a jd z ie .

W  ty m  c e lu d o k tó r z b liż y ł s ię d o k ą ta g d z ie  

ju ż w c z o ra j p rz e d w ie c z o re m  z a u w a ż y ł ja k ie ś  

s z c z ą tk i, ja k b y p o ła m a n y c h m e b li , p o k ry te g ru b ą  

w a rs tw ą k u rz u  i p a ję c z y n y , z a p e w n e le ż ą c e ta k  

n ie tk n ię te o d p a ru  d z ie s ią tk ó w  la t. B y ła to d o ś ć  

d u ż a k u p a ró ż n y c h k a w a łk ó w l is te w m a c h o n io -  

w y c h * n a k tó ry c h tu i o w d z ie  z a c h o w a ły  s ię p ię ­

k n e , p o w a ż n e rz e ź b y w  s ty lu c e s a rs tw a , ja k  

w s z y s tk o w  ty m d o m u , u trz y m a n e . W k ró tc e  

p rz e k o n a ł s ię d o k tó r , ż e b y ły to s z c z ą tk i fo te lu . 

Z n a la z ły  s ię n a w e t d u ż e p ła ty c ie m n o  w iś n io w e g o  

a d a m a sz k u , k tó ry m fo te l w id o c z n ie b y ł k ry ty ,  

s to c z o n e p rz e z m ó le , z b u tw ia łe o d w ilg o c i. O d ­

rz u c a ją c g ru z i p y ł, k tó ry  le ż a ł tu g ru b ą w a rs tw ą  

z n a la z ł w  k o ń c u z e s c h ły , s p ło w ia ły , a le d o b rz e z a -

c h o w a n y  p o d o c h ro n n y m  p y łe m  b u k ie t k w ia tó w , 

z d a je s ię ró ż i ja ś m in u , z w n ą z a n y  ró ż o w 7ą  n ie g d y ś , 

d z iś p ra w ie b e z b a rw n ą w s tą ż k ą .

W id o k  te g o b u k ie tu ro z rz e w n ił d o k to ra , P o ­

w s ta ł i s p o g lą d a ją c n a s z k ie le t s z c z e rz ą c y d o ń  

c z a rn e z ę b y , z a w o ła ł z b ó le m :

—  O to  c o p o z o s ta ło  p o  p ię k n e j k o b ie c ie . T e  

k w ia ty  z a p e w n e d o n ie j n ie g d y ś n a le ż a ły ; b y ły  

ja k im ś m iły m p o d a rk ie m . N ie s te ty ! w s z y s tk o  

m ija n a ś w ie c ie ! w s z y s tk o  w  p y l s ię z a m ie n ia

O d ło ż y w s z y  n a b o k  b u k ie t , d o k tó r z a ją ł s ię  

d a le j p o s z u k iw a n ia m i w ś ró d  z n a c z n e j je sz c z e k u p y  

g ru z ó w . L e ż a ły  ta m d u ż e p ę k i w ło s ia , k tó re m  

z a p e w n e fo te l b y ł w y s łin y , w re s z c ie  n a s a m y m  

k o ń c u , n a tra f ił n a d o ś ć w y s o k i f la k o n ik w s ty lu  

e tru s k ie j a m fo ry  z p rz e ś lic z n e g o b łę k itn e g o s z k ła  

c z e s k ie g o z ro b io n y .

W n ę trz e te g o fh k o n ik u z a p e łn io n e b y ło k u  

rz e m  i d ro b n e m i g ru z a m i; g d y je d o k tó r p o c z ą ł 

w y s y p y w a ć , w y p a d ła w ra z  z n im  n a  z ie m ię m a ła ,  

ż ó łta w a k a r tk a  p a p ie ru .

Z d z iw io n y te rn  n a d z w y c z a jn ie , ja k b y w  p rz e ­

c z u c iu s tra sz liw y c h  o d k ry ć , w a h a ł  s ię  p rz e z  c h w ilę , 

c z y  m a p o d n ie ść , c z y  n ie tę k a r tk ę . S c h y lił s ię  

je d n a k  i ro z w in ą w s z y  k a w a łe k m o c n o p o ż ó łk łe g o  

p a p ie ru ,  z d u ż e m i p la m a m i, k tó re  z a p e w n e  p o w s ta ły  

w s k u te k  z a c ie k a n ia w o d y , p rz e k o n a ł s ię , ż e c a ła  

k a r tk a z a p e łn io n a je s t d ro b n e m , n ie s te ty w w ie lu  

m ie js c a c h  s p ło w ia łe m  i z a ta r te m  p is m e m .

P is m o  to b y ło  ta k d ro b n e i ta k n ie w y ra ź n e , 

ż e p rz y  s la b e m , m ig o tliw e m  ś w ie tle  la m p k i w p ro s t 

n ie p o d o b n a b y ło o d c z y ta ć . N a  k o ń c u ty lk o  k a r tk i,  

g d z ie p is z ą c a , b o b y ło  to p is m o k o b ie c , z p o s p ie ­

c h u  w ię k s z e s ta w ia ła l ite ry , o d c z y ta ł te w y ra z y :

„ n o s z ę p o d m e m  s e rc e m ../ P o te m s z ło z n o w u  

k ilk a  z d a ń n ie c z y te ln y c h  i p o d p is .M a ry a ../ i ja ­

k ie ś n a z w is k o , k tó re z a la n e w o d ą , p o k ry te  ż ó łtą  

p la m ą , w  te j c h w ili n ie d a ło  s ię o d c z y ta ć .

D o k tó r w z ru sz o n y  n a d z w y c z a jn ie te rn o d k ry ­

c ie m , p rz e k o n a n y , ż e l is t te n  p is a n y b y ł rę k ą  k o  

b ie ty , k tó re j p o s ę p n y s z k ie le t p rz e d n im  le ż a ł  

z w in ą ł n a p ó ł z b u tw ia ły  i w io tk i p a p ie r s ta ra n n ie  

i s c h o w a ł g o  d o  s w e g o p u g ila re s u , p o s ta n a w ia ją c  

p is m o o d c z y ta ć w  d o m u , p rz y  le p s z e m  ś w ie tle ,  

a n a d e w sz y s tk o  p rz y  p o m o c y  d o s k o n a le j lu p y ,  ja k ą  

p o s ia d a ł.

P rz e rz u c iw s z y je sz c z e ra z g ru z y , w ś ró d  k tó ­

ry c h  n ic ju ż n ie z n a la z ł, d o k tó r p rz e n ió s ł s ię d o  

k o m in k a , g d z ie ta k ż e le ż a ła  z n a c z n a g ro m a d a p y łu  

i p o p io łu , a  n a w e t n ie d o p a lo n y c h . k a w a łk ó w  w ę g la .  

R o z rz u c a ją c  je w o ln o  i s y s te m a ty s z n ie , z n a la z ł n a  

s a m y m  d o le p o d g ru b ą  w a rs tw ą  p o p io łu , d o s k o n a le  

i z a c h o w a n ą k u p k ę p o d a r ty c h n a k w a d ra ty k a w a ł-  

’ k ó w  p a p ie ru , z a p isa n e g o ta k ż e . Z e b ra ł s ta ra n n ie  

* w s z y s tk ie te k a w a łk i i s c h o w a ł je ta k ż e , o b ie c u ją c  

I s o b ie w  d o m u p rz e jrz e ć je p iln ie .

N  e b y ło  tu  ju ż c o w ię c e j ro b ić i c z a s b y ł  

s tą d  o d d a lić s ię , g d y ż  p rz e z o k n o  w y c h o d z ą c e n a  

w s c h ó d  w id a ć b y ło  b ie le ją c e ju ż n ie b o . D z ie ń  z a ­

te m , w c z e s n y  w  te j p o rz e ro k u , b y ł b lis k i. U p o ­

rz ą d k o w a w sz y  ja k o ta k o ro z rz u c o n e g ru z y , u ło ­

ż y w s z y  n a p o w ró t o d e rw a n e ta f le p o s a d z k i, d o k tó r  

n a k o n ie c o p u ś c ił ta js m n ic z e m ie js c e z b ro d n i i w y *  

• s z e d ł n a ta ra s

W  n a tu rz e le ż a ła g łę b o k a m e la n c h o lia b u d z ą ­

c e g o  s ię  d n ia i s z a ry , n ie p e w n y ś w it p o w o li ro z ­

p ę d z a ł c ie m n o ś c i n o c n e . B u rz a d a w n o  ju ż p rz e ­

s z ła , d e s z c z u s ta l, a le z d rz e w  s p a d a ły  k ro p le d e ­

s z c z u i z g ło śn y m  p lu sk ie m  o d b ija ły s ię o k a łu ż e

w o d y  s to ją c e j n a  ś c ie ż k a c h . P o w ie trz e  b y ło  ś w ie ż e  

a le w ilg o tn e . Z  ro z k o s z ą  w c ią g a ł je w  s w e p ie rs i 

d o k tó r ; a le n a le ż a ło  s ię s p ie sz y ć i ja k n a jp rę d z e j  

w y d s ta ć s ię z te g o  o g ro d u , g d y ż  d z ie ń  s z y b k o  s ię  

ro b ił i c h m u ry  n a n ie b ie  p o k ry w a ły  s ię s re b rz y s tą  

p o w ło k ą b rz a s k u  p o ra n n e g o

Z ie m ia w  a k i g łó w n e j i o b o k ta ra s u  b y ła ta k  

p rz e m o k n ię ta  i b ło tn is ta , ż e k a ż d e s tą p n ię c ie d o ­

k to ra  z o s ta w ia ło b y w id o c z n y ś la d . W s k u te k  te g o  

u n ik a ł ś c ie ż e k i s z e d ł n a p rz e ła j p rz e z tra w y  

i k rz a k i w  te j n a d z ie i , ż e s ło ń c e p o d n o s z ą c c ie ­

p łe m  i b la s k ie m  z d e p ta n e ro ś lin y , z a trz e z a ra z e m  

ś la d  je g o p rz e jśc ia . N ie b łą d z ił ju ż te ra z , g d y ż  

p rz y  b la d y m  b la s k u w id z ia ł d o s k o n a le m u r, o ta ­

c z a ją c y  o g ró d , a n a w e t o tw a r te o k n o  s w e g o m ie ­

s z k a n ia i w is z ą c e u n ie g o p rz e ś c ie ra d ło , k tó re m  

w ia tr m io ta ł fa n ta s ty c z n ie . P rz e k o n a ł s ię te ra z ,  

ż e  o g ró d  n ie  je s t w ie lk i, c h o ć s tra s z n ie z a p u s z c z o n y  

i z a n ie d b a n y . P rz e ś lic z n e s ta re d z e w a p o k ry te  

b y ły  m c h e m  i m n ó s tw e m  p a s o ż y tn y c h w iją c y c h  

s ię ro ś lin ; ś c ie ż k i z a ro s łe  tra w ą , tra w n ik i p o k ry te  

b y lic a , o lb rz y m ie m i l iść m i ło p u c h u i k rz a k a m i n a j­

ro z m a its z e g o  ro d z a ju .

S z y b k o  p rz e b ie g ł o g ró d , p rz e d z ie ra ją c  s ię m ię ­

d z y  k rz a k a m i, te n  o g ró d ., p o k tó ry m  p rz e d d w u ­

d z ie s tu la ty  p rz e c h a d z a ła s ię m o ż e z a m o rd o w a n a  

b lo n d y n k a i z n a la z ł s ię n a k o n ie c p rz y  m u rz e . J e  

ż e li ła tw o  b y ło  z n ie g o  z e jś ć , to  w e jś c ie n a ń p rz e d ­

s ta w ia ło n ie p rz e ła m a n e p ra w ie tru d n o ś c i, k tó re  

p o k o n a ł d o k tó r d z ię k i ty lk o s w e j s ile , m ło d o ś c i  

i s tra c h o w i,  b y  g o  n ie  s c h w y ta n o  n a  g o rą c y m  u c z y n ­

k u . D z ie ń  b o w ie m  ro b ił s ię  n a d z w y c z a jn ie s z y b k o  

i z k a ż d ą  c h w ilą  b y ło w id n ie j,  a  b ia łe  d o tą d  c h m u ry  

n a n ie b ie z a p a la ć s ię ju ż  p o c z ę ły  p u rp u rą i z ło te m .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i) .
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Potęga wsroku robaków.
W ostatnich daiacłi przedłożył angielskiej sek­

cji pryrodników przy Akademii umiejętności 
w Londynie, profesor Edringham referat, w któ­
rym przedstawia owoc wieloletnich dociekań nad 
zagadnieniem, jak się przedstawiają obrazy w oku  
zwierząt.

Do swoich eksperymentów użył uczony roba­
czka świętojańskiego. Po długich próbach udało  
mu się wreszcie zoperować oko tego owadu i wy- 
jąć z oka soczewkę.

Następnie kazał sobie zbudować mikroskopo­
wy aparat fotograficzny jednak bez soczewki i na 
jej miejsce włożył wyjętą część z oka robaczka 
świętojańskiego.

Badania te dały nadzwyczajny wynik. Obra­
zy otrzymywane na fotografii przedstawiają przed­
mioty tak, jak one w istocie wyglądają. To do­
świadczenie pozwoliło uczonemu wysnuć wniosek, 
że robaczki świętojańskie v idzą równie dobrze jak 
ludzie.

Inaczej przedstawia się rzecz u pszczoły.
Oko pszczoły składa się z niezliczonej ilości 

pryzmacików, które jak wiadomo, rozszczepiają 
i załamują promienie, tworząc tęczę. Pszczoła 
więc widzi wszystkie przedmioty w barwach tę­
czowych.

Ciekawą jest rzeczą, że niektóre owady wi­
dzą doskonale promienie ultrafioletowe, a więc ta­
kie, których oko ludzkie nie dostrzega. Taką wła­
ściwość posiadają oczy much. Szerszeń ogłada 
świat w barwie żółtej, natomiast szarańcza widzi 
każdy przedmiot 180 razy powiększony.

Słońce kurczy się I
Na odrywającym się obecnie angielskim kon­

gresie naukowym w Oksford, wygłosił znakomity  
astronom, sir Olivier Lodge. . referat o zanikaniu  
materji, oraz en rgji Słonecznej. Na zasadzie dłu­
goletnich ścisłych badań oraz wyliczeń, uczony 
angielski stwierdził, że słońce „traci na wadze" 
4 miljony tonu na sekundę, czyli 345 000 milionów  
tonn dziennie. ,,Jasnem jest wobec tego, zakoń­
czył swoją prelekcję sir Lodge, że słońce skaza- 
nem jest ostatecznie na zupełną zagładę*4. Na po­
cieszenie ludzkości dodał flegmatycznie znakomity 
astronom, że o ile strata postępować będzie w tern 
samem tempie, katastrofa wydarzy się dopiero za... 
3 miliony wieków. Nie należy grać na zniżkę 
akcyj słonecznych, gdyż na zyski trzebaby było 
zbyt długo czekać.

Człowiek, który przepowiada burze 
i wskazuje, gdzie uderzy piorun.

W sferach naukowych W iednia budzi wielką 
sensację niejaki Artur von Graeve, były rotmistrz 
huzarów, który zasłynął jako niezwykle medium.

Po zakończeniu wojny światowej wstąpił von 
Graeve do biura inżynierskiego, gdzie używano go 
do wynajdywania terenów naftowych i źródeł wody.

Różdżka w ręku byłego rotmistrza była po- 
słusznem narzędziem.

W obecnym sezonie letnim począł Artur von 
Graeve przepowiadać na kilka dni naprzód burzę, 
oraz wskazywał miejsca, w które uderzy piorun.

Przepowiednie niezwykłego człowieka spraw­
dzały się z matematyczną dokładnością.

Badany przez uczonych nie jest w stanie ob­
jaśnić von Graeve, na czem opiera swe przepo­
wiednie.

Odpowiada w sposób zagadkowy :
— Czuję dreszcze przebiegające me ciało, sko­

ro stanę w miejscu, w które ma uderzyć piorun.

Kiedy będzie r® wolnej a w Szwajearji?
Socjalista szwajcarski p. Schneider, były  członek 

komitetu wykonawczego w Olten odbył podróż po 
Rosji sowieckiej i opowiada swe wrażenia w bro­
szurze zatytułowanej: „Od Kijowa do Leningradu".

M iędzy innemi p. Schneider opowiada taki 
epizod :

Pewnego razu, gdy rozmawiał z grupa robo­
tników sowieckich, jeden z nich, zapytał go znie­
nacka :

— A kiedyż u was wybuchnie rewolucja, to 
warzyszu ?

Pan Schneider uśmiechnął się ironicznie 
i odrzekł:

— Gdyby robotnicy nasi mieli pewnego dnia 
pracować i żyć, w tych samych warunkach, co 
wy w Rosji, bądźcie przekonani, że napewno zro­
biliby wtedy rewolucję!

Wesoły kącik.

Nauczyciel w szkole wykłada o rybach.
— Dlaczego ryby nie wydają głosu? — pyta 

jednego z uczni i nie otrzymuje odpowiedz'.
M aciuś podnosi dwa palce.
— No, M aciuś gadaj.
— A pan profesor, jakby wlazł pod wodę, o 

by też nie mógł mówić.
❖ #

Skrupulatny pacjent.
— Dzień dobry pani M orowiakowa ! Co to 

się stało, że mąż pani teraz codziennie tak długo  
siedzi w piwnicy? Co on tam robi?

— Bo to widzi kochana Pani, doktór kazał 
mu codziennie pi zez całą godzinę głęboko oddychać.

Środek ua środek.
— Radziłbym panu wziąć urlop i jechać do 

Zakopanego. To jedyny i niezawodny środek na 
zażegnanie suchot.

— Ślicznie, panie doktorze, ale muszę prze- 
dewszystkiem znaleźć jakiś środek na ten środek, 
bo obecne środki chyba mi nie pozwolą.

! * *
PrsyawyczsjeKio zawodowo.

W tramwaju siedzi jegomość, który bez prze­
stanku kręci przecząco głową. Budzi to współ­
czucie wszystkich, a w końcu pyta go ktoś z ja- 
dących :

— Pan odniósł pewnie na wojnie wstrząs 
nerwowy  ?

— Nie! — odpowiada z uśmiechem. — Je­
stem funkcjonariuszem urzędu mieszkaniowego.

* *

W biurze pośrednictwa pracy.
A więc tu ktoś pisze, że poszukuje kucharki 

j do Bystrej. Czy któraś z pań nie zdecydowałaby 
i się wyjechać wobec tego na kilka dni na świeże 
i powietrze?


